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Praca je s t godłem m ej rzeszy,
K u nićj popędza Ę ęfir- me skrzy dętka rącze. 

Dość n.nie za s il', pocieszy, ‘
Gcly z użytkiem przyjemną zabawkę połączę-

?'■ i r.-5" «■». f
- K r 0.1..U. r .oj? i e nt. spifiy

Pw r.zść IJJsfory ćzna.
, * i » Cs-i-D • v j j i

W  bliskości miasta Kruszwicy,

Popiel gnusny, razem 1 sro| i,
Z  natchneni.. niegodnej żony 

Zbytkam i, bezsennością, rozpustą znużony;

Nakazał polowanie w caU j okolicy.;.
Już się trąby myśliwskie zewsząd-odzywają,,

. . 1 • *- 
Ucieka zwierz ,iełen trwogi,

Przed wściekłych ogarów zgrają, ii 
Których po lesie 
Wrzawa., śmierć niesie I . > ,• *' vęc'■'■■■' ,

*'it , • r-y-i •, , * .. ,wr . - v
' " * - 1 j  1 4i
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Dręczony tyran tęschnotą 

Chóć sprzyjał dz.kiej »abavv'ie,

J jjattv-ał na nie z oohutą,

W  krotce się' nudzi....

- Porzuca ludzi 7 
2% J usiadłszy na umi.awi\,

M niem a, że na chwile, zaśnie.
Lecz niemogł zawrzeć pc wieki.....
K iedy spostrzega tuż własńie 

Chłopka , co trosków daleki,

Spał soLie pod cieniem drzewa.
Zazdrość go bierze...

Bluźui przeciwko Bogom, rzuca się i gniewa...

„  W  tego nędznika rzecze,moj pocisk wym ierzę!
„  Za co on ma być szczęśliwszy,

^p|P Od monarchy potężnego ?!

U m rzej, nikczemny c z ł o w i e c z e „

Lecz niewinności, anioły strzegą.

K iedy ręka mordu chciwa 

Grot potężny wytr ierzywszy 

Chce uderzyć... W  tym pizybyw a 

Sambor Pustelnik pobożny,

J tak do tyrana rzecze 

„  Powściągnij ten zapęd srogi.

Poznasz zaraz twoj gniewr próżny jj 

„  Posłuchaj mnie tylko Panie!

„  Dziwisz się że człek, w  tym stanie 
,, Spokojnie zasypiać może...
„  Ja ci powody przełożę.
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„  W iedz Że tcu knilutek ubogi 

s r,'ó> Niepolępta • niukarze ,
fi Arb się duma nie zmaźe....

,, Pociecliy wraz y  eierpii n:ei a od' brał w  udziale.

„  Jezel' zbłądzi, sam odpokuteje,

„  Ciężko na ciebie pracuje..,.

„  Czuwać Uad nim pi-*ystoi twej cnoc/e i cbwale !
„  Taka jest Bogow ustawa.
„ T y  nadajesz, on czci prawa,.

„  T y  dzierżysz wszystkie dobra, a on wszystkie trudy, 
„  On -lozinje spoczynku, ciebie trapią nudy?.,

„  Pytasz skąd to przeznaczenie?...
,, Miej. jak on czyste sumieniu.1 

„  Niechaj twe berło, naród uszczęśliwi,
„  Niech w zględów  twoich doznają poczciwi...

,, A. jeżeli chcesz zasuąć i_a siiOOz.yliku łonie,
,, Nie bądź drzymiącyn, na tro n ie...,,—

Takich cze la d n y  starzec prMstyóg mu udziela.
Lecz te zamiast poprawić, z jątrzyły Popiela.
Ukarać go rozkazał zatenczyn  zuchwały',

Przecież powieki Jego, snu nieodzyskały.

T r z y  M ę ż a t k i ,

C i h g  d a l s z y .

Nadobna Kazirrira, trwała ciągle w sw iim  ukła
dzie Najmniejszej posępności niedostrzegł mąż na ;ej 

tw arzy; z ust nieusłyszał wyrzutu. Zawsze spokojna 

i uśmiechająca się miłe na widok jego; umiała unikać
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rozmow któreby się tyczyły  obecnego stanu ich za-* 

chowania, a córeczka na óWczas siedm lat już mają
ca i  nieustannie w  pośrodku nich cię znajdowała, Jako
b y dla utrzymania w ścisłe' harmonii, lubego związku 

rodziców. T a delikatność żony - głęboki dla niej sza
cunek i uwielbienie sercu jego nakazywała.—

Jeżeli kto w ich przytomności, wspominał kiedy 

O względach, jakie cnotliwi małżonkowie v\'iuni sobief
nawzajem; Kazmura zawsze utrzymywała: że nie-
• ' -■ _ 1 \ - m ' 

masz tej ofiary, klórejby rostropnej żonie uczynić ine-
należało, dla utrzymania wewnętrznego pokoju, któ

r y  jest pierwszą zasadą szczęścia, dodając nawet nie

raz; £e jeżeli pfzeż przez wrodzoną niestałość, lub 

przez skłonność nieżwyciężoną, mąż zboczy kiedy z 
obrębu swoich ślubów; zawsze zostaje obowiązkiem 
dla żony, strzedz pilnie ich świętości, i o niczeiń 
bardzie nie.nysleć, j»k o tem ; aby pokazać swojem 

rywalkom: że nie masz rodzaju niestałości, j.akiąkol* 

wiek może być jej obłąkanie; aby się długo oprzeć 

mogła cichemu jej znoszeniu, i nieskażone) cnocie.—

W yznania te ż równą łagodnością jak przynnle- 
niem czyi one, z ust pięknych i świeżych jeszcze, 
zhndzały w  sercu Karola pewien slomeń uczucia, któ
rego nie był panem. N TŚmiał on porównywać swej 

Kazim iry z żadną z piękności przez sieli'o uwiedzio
n ych, a nawet aui z piękną Francuzką, nainiebezpie- 

tiżniejśzą z zalotnic; Obawiał on się praw ie, ażeby
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żona, nieodniosta wyższości w  ich porównaniu, i Hie 

Cofnęła go. w’ zapędach, świetnych jego zdobyczy. 

W rażenie lo od na wie'o się za każdym razem , kiedy 

się z sobą znajdowali; d'a lego też Karol umiał sta

rannie unikać obecności swej zony, i przyjemnych z 

nią rozmów.

j. Oddawna się on zbierał odbyć p o d ró ż  uczoną dc 

W ło c h , w towarzystwie 'edoego z swoich przyjacic.. 

Rok cały był na Lo przeznaczony. Przyszła naKoniec 

ta chwila, nader smutna dla Kazi m iry , (k tó ra  do 
tej podroży z samego cele jej przedsięwzięcia, B-alezeć 
by nie mogła,) smutniejsza tysiąc razy dia opuszczo

nych kochanek. Odjechał znalem pierwszych, i na)- 

tkliwszeini życzeniami nieporównanej żony. W  chwi

li rozstania,- zdawał jej się być rozczulonym ; ostatnie 

jego wejrzenie, łudziło ją tą słodką myślą, że Karol 

unosi z sobą pamięć wierną małżonki, i dziecięcia... 

Dziesięć miesięcy upłypęła, które lyluź wieKami zda

w ały  się Kaziu, irze; gdy szczęśliwemu jej męźoud, za
ledwie dziesięciu dniami' wydać sie mogły, a jeszcze do 

niej nie pisał. Obok cudów natury i sztuki, szukał 
oil wszędzie i znajdował cuda piękności w  płci ulu
bionej.

T rzy  młode i nitrozdzielne przyjaciółki, widy

w ały się ciągle, poświęcając rozmowy zwykłem  przed

miotom swoich rozum ow ań; lecz rnestety j małej wa

gi dostarczały im do tego źrzodeł. Co do Karola 

zdawało się, iż zupełnie zapomina o swojej żonie, Ju-s
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na łonie in n e jczy ste g o  szczęścia doznawał k  Izabella 

widywała cżasfcui W acław a, lecz jak mężczyznę ob

cego któremu zaledwie była znaną, albo pełnomo

cnika nieobccuegj męża. Oddał się mi życiu zupełnie 

roztargnionemu: zawsze w  nowych powozach i za
przęgach;-po wszystkich uczęsczał widowiskach; zmie
niał kochanki, razem z odmianami stanu rzeczy na 

giełdzie;, i do lego stopnia posunął swoją, rozrzutność: 
że S i ę  zaczęto obawaić o upadłość jego kredytu. Iza

belin zaczęła być niespokojną,.o swój. Msajg; Juli* nie- 

niogła znieść na sobie widoku stałej lńiłąsci Leona dla 
nowej- żony, która jej an wdziękiem ani młodością 

niezrównywała; ILuimira dotknięta do żywego m i l 

czeniem okratnegu Karola, pokrywała wgłębi swej 
duszy cały ciężar boW ci, zaczynając zupełnie wątpić 

o jego przywiązaniu. Przecież nakoniec list odebra- 

n y  z K rakow a, który tik prędće ' w  kilku słowacli 

napisał; zapowiedział jej powrot jego w  przeciągu dni- 

dziesięciu. Dodał on w  r.im z niechcenia; że przy

muszonym zostaje, kilka dni zatrzymać się w tera 

n u rc ie , z powodu mocnego utrudzenia, pewnej zna

komitej W ło szki; kto rej z powrotem towarzyszył 

jako osobie, ze wszech miar nr ten _ wzgląd zasługu

jącej.—  ., Jeszcze jedna ofiara, zawoła Jul ja. —  Nie- 

„  ręczyłabym n-ieżem . odezwie się Jząbella. że musiał 

„  gdzie zrobić awfultnrkę miłosna, o zakład!.... żc to 
,7 będz>e nowa Helena porwana przez pięknego Pa- 

„ rysa. — Któż w ie? rżeęĘe z westchnieniem Kazimi-
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if ra; podróż nastręcza niepr-e widziane spotkam.*.

„ Z pozoru ,o nikim sądzić n;e można. „  —  Julja i . 

zabella, i.k .n ogły wstrzymać się od uwielbienia nie— f 

zachwianego męztwa i heroizm n swej przyjaciółki; 

zaczynając wierzyć powoli: że wstępowaniem w jej śla-, 

d y , możeby mniej rozwiozłych swoich m ałżonków . 
łatwiej na drogę obowiązków nawrócić b yły  w sianie.

Piękna Fiancuzka, która mniemała, źe w zupeł

ności posiada seree Karola, nie bez głębokiego żalą  

zniosła jego oddalenie. Zostawała ona w  nadziei, że 

poniuy ua owoc swej miłości, przynajmniej ężęslein 

zgłaszaniem si.ę&listownie, sHiej pien‘a osładzać bę

dzie. Lecz w ciągu całej jego podróży , jednego listu 

nieodhiera. Nieinugła przecież swego nieszczęścia z 

podohnóm znosić wytrwaniem , jak cnotliwa żona u- 
wodziciela. Opuszczona i obłąkana przywiedziona 

do nędzy, przez srogich wierzycieli, poczuła ostatnią 

chwilę swojego życiaJ W  tak godnym liiościjstanje,
' ' r. -C,!* ", _ .  ' ' « . . .  ■ y  '■ "w k jd  £ ’<* fT

pisała do Karola, że już jej niezobaczy przy życiu, 
polecając pamięć* jego, nieszczęśliwą sierotę... Ten list 

odebrał w  Krakow ie, i śmiertelnie przerażony mm 

został.—  Obecność nowej heroiny, kazała mu pokryć 
obrotnie, tak dotkliwy wyrzut sumienia. Nakoniec 

przybywa do stolicy, w ostatnich dniach Listopada: 
umieszcza najprzód towarzyszkę podroży w najznako

mitszej oberży, a sam pospiesza do swojego mieszka

nia, w któijem oczekiwała go co chwilę Kazimira. Na 
schodach spotyka Eniilją, mającą już w ów czas lat
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dziesięć, która mu się rzuca na s/.yję, wydając krzyk 

radosny, i z pewną mocą wyrażenia zaw oła:',, A ch! 
„  prZyrzecz mi jc-diię łask ę!—  Co tyłku chcesz iuc;e 
„  dziecię odpowie, przyciskając ją do łona, i szukając 

„  oczym a"Kaznr iry. Mogęź wiedzieć natychmiast o 
„ c e l u  twego źądam a?—  Dowiesz się zaraz, wszakże 

„  m. obiecałeś, nieprawdaż? ty  jesteś tyle dobrym... 
„  przyrzekasz mi.... ach! jakże jestem szczęśliwa!...,, 
M ówiąc te słowa, prowadzi go do pokoju swej matki; 

która na głos męża, wzruszona i pomieszana, walczy 
z nadzieją i obawą.., Karol zdumiony, że przeciw nie- 

Ulu jiiewychudzi czuje się być dotkniętym, tą nie 

zw ykłą obojętnością... —

LD-okończeme "■> przyszłyrn A  nmerze.)

M ó l  i  K s i ą ż k a .

B a j k a .

W staw iona Książka w  szafę, oprawna bogato, 

Niejedno w spokojuości przeżyła już lato.

N ienom j^al właściciel > iej, przeczy taniu.

Mól judnak był ciekawszy, zawsze o świlaniu 

iZaglądał do niej, w reśeie całą podziurawił.
K siążka, aby • ię. w  czas'e do ponisu stawił 
Pc wołała go śmiele. On jako Literat 

W  ODec wielu uczonych, stawił się rad r?ie rad.

Ł ecz gdy przyszło publiczną zdać sprawę z nauki, 
Zebrawszy swoje dzieci, wnuki i prawnuki,

Rzekł:
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ftzekł: tyle Państwo sądźcie o naszym rozumie.
Jle o właścicielu; który czytać umie.

Ks; Klauzewlcz.

T e ATB NARODOWY W W A R iaA w iii.

Znana na wielu- teatrach mgiain.Zuyeh piękna 

opera Fanszetka czyli Dziewczyna Sabaudzka % :nu- 

’i j  La Elimmela, przedstawioną była pierwszy raz na 
scenie naszej, d o *  a5 Lutego na dochód Pana Bo

gusławskiego i  Liczr e zgromadzona publiczność oka
zała ib umie ceihć zasługi,1 tego Oyca Teatru Polsk:e- 

go. Treść sztuki iest następuiąca;

.Fanszeika dziewczyna Sabaudzka,, przy bywa do 
Paryża,, iiun-go nie .mając-bogactwa) -aad swoją m o d ę ,, 
głos przyjemny i Szaiafita;ę. Jógjpiosneczki, niewinna 
i czarująca prostota, ściągały liczny tłum słuchaczów 
gdzie się tylko pokazała, tak, iż wicrotce biedna F an- 
szelka Została panią znacznego majątku. Dostatki nie 

skaziły jej serca, i owszeul użyła lich ona ńa Wspar

cie cierpiącej ludzkości. NiesZczęsliwi odbierali po

moc w niedostatku, nie wiedząc kto był ich dobro

czyńcą. Młody Pułkownik F lew ille ujęty jel wdzie,- 
kami a bardziej pięknemi przymiotami duszy, wcbod2:- 
do domu Fanszetki, pod imieniem Edwarda biednego 
malarza , i  liczne od jaiiśj dobrodziejstwa odbiera. —- 
W zajem na nnłość zajęła icb seica. Fanszetka kupuje 
majętność w  Sabaudji dla swego kochanka, oddaje mit
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ssWOją ręką, pi"QB 6MBJ z. u Iłu wiuOlĆ du OJCZyZny , aby

resztę życia na łonie fam illj, w  szczęśliwej prostocie 

pŁ Opędzić. —  Hrabina Fleryille siostra Edward,., nad
chodzi właśnie, kiedy ten pokonany tylu dobrodziej
stwami Fauszetki, chciał jej swoj stan i -jazyrisko wy • 

-jav. id. — Hrabina poznawszy brata, który napróżiio 

przed nią ukryć się pragnął, obarcza Fans/.etkę Wy

rzutami; ale dowiedziawszy się o w szystkim , zawsty

dzona łagodnością i szlachetnem postępowaniem tej cno
tliwej dziew czyny, prosi o przebaczenie i przyjaźń jej 

awoią ofiaruję. — Fanszetka uwiadomiona o znaczenia 
F leriilla  oddaje mu jego słow o, wystawia różnicę sta

nów,  a tem samem, niepodol-eństwo aby sip z nią mógł 
śiubnenr. ogniwami, połączyć, nakoniec namawia, aby 

o niej zapomniał. — Zbyt sobie w.cle ważył Fleryille 
posiadanie Fauszetki, aby się dał jej namowa ni prze

konać; przekładał cnotliwą i kochającą małżonkę nad 
dostatki i wszystkie korzystne widoki, które mu związ

ki z nayznaczn"eyszemi osobami rokować mogły. —. 

"W yższy nad nrzesądy, obiera ją za s"roią małżonkę, 

postanawia opuścić dwór i P aryż, i cały się oddać 
domowemu szczęściu. —

Sztuka ta dla dobrego układu, sren inleressują- 
cych , i pięknej a stosowne, do akcyi m uzyki, mie
ścić się może w  rzędzie haylepszyoh ooer komi
czn ych —  Najbardziej podobały się dwie piosnki Sa

baudzkie, jedna Fauszetki:

Eierz Fauszetko Szałamaje

Choć się serce kraje i tchu
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druga, Jędrusia:

Jak tańczą w naszej Sabaudzkiej krainie,

Jak chłopców czarują, pokażę Florynie. i Id.

Z  najży wszem ukunlemnw.anicui, ujrzeliśmy Pa-; 
na Bogusławskiego w  roli odźwiernego. Njespratowa- 

ny m ą ż, schylony wiekiem i nieprżestaje dotąd przy

kładać sirj do W z r O Ś t u  sceny naszej. Niepodobna grać 

naturalniej, niepodobna lepiej zgłęl i i  i oddać swojej 

roli. —- Dawno on już us prawi-dl, wił 10,  co o nim 

jeden z poetów napisał:

Krzywdzące głos natury przesądy um orzył*

Pisał, grał i gtaiących na późny czas tw o rzył.—

W W yw ołany po skończone) sztuce, w krótkich ald 
czułych w yrazach, wdzięczność swoią w y n u rz y ł.—  
Publiczność wywołała także Panią Kurpińską, która 

rolę Fanszetki z przyzwoitem oddała uczuciem. —

X . G.

U  C I N R I.

N a  l i c h ą  T r a j e c l j ą .

W arto słusznie litości twoje przeznaczenie, 
W ychwalonaś w  afiszu, wyśm ana na scenie

N a  D  r a m y .

W  trajedjacli nas smreą koci anków rospacze ,

Gorzej w  dramach, bo każdy swej złotówki płacze.
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T e a t r  N a r o d o w y .

%
Dnia. 27. powie zenie opery Fraslatanka. W  po*- 

śród pr icowitego wyuczenia się tej sztuiu przez akto
ró w ; dostrzegliśmy tą rażą-kilka krotnie, fałszywe 
tony w muzyce naciętych instrumentach. Obuje [ Haut- 
bois)• niemiłosiernie czasem się darły.

Publiczność polubiła szczególniej naturalną grę 
Pana Romanowskiego w lej sztuce, i bas jego przy
jemny'. Panna Judyczowska odbiera ciągle zasłużone 
oklaski. "-* 1 c " W - ~Ł ‘

Prenumeratą .ru Pszczółkę Krakou -ską, p rzy j

muje sie na wszystkich Pocztarntach Królestwa P ol
skiego. Kosztuje rocznie ztłi 4o. półrocznie zth  -/20. 
z ł o  'zt<i' stosowni*} do"postanowienia D yrekcji Ge

neralnej Poczt w PVars zawre ,  ż  dnia 21. Paździer

nika r7  1819, do Liczby  6612. Cena ta w niczem  
zmienioną niezostału. i  być niemoie. Fsoby zycza.cc 
sobie odbierać pod osob tym adresem , dopłacą ro
cznie z ił. 4 , za lak i kopertę.

Poczt ar, it Graniczny Iwanowice przyjmuje na

dal prenumeratę. W7szystkie wiec , - oczt.am ty w K ró

lestwie Polski em dotąd czynione wezwania do kte- 
dakcyi, lub Krakowskiego Pocztamtu, j u l  tylko d« 

Iwanowic wprost czynić raczą.


